
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C 1 T N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Tora X X X I X . Warszawa, dnia 8 (21) listopada 1901 r. As 47. 

Woleje napowietrzne. 

System Lartirjne^a. 

K w e s t y a kolei napowietrznych odnosi się do czasów 
wzg lędn ie dość odległych , bo do pierwszej ćwierci X I X stu­
lecia. HENRYK ROBINSON PALMER zbudowa ł w r. 1821 kolej­
k ę j ednoszynową, składającą się z belki pod łużne j , podpartej 
w pewnych odległościach, na wysokośc i 2 — 3 m ponad zie­
mią. N a belce spoczywała szyna p łaska , po k tóre j toczy ły 
się pojedyncze kó łka , lub pary kółek . N a p r z e d ł u ż o n y c h 
osiach tych kółek zawieszone by ły , po 
obu stronach belki wózki . Siłę pocią­
g o w ą s t anowi ły zwierzę ta . G łówną wa­
dę tego u rządzen ia s t anowi ła t r u d n o ś ć 
u t rzymania r ó w n o w a g i . W a d a ta przez 
d ług ie lata by ł a przedmiotem b a d a ń 
r ó ż n y c h a m e r y k a ń s k i c h i angielskich 
wyna lazców, lecz us i łowan ia i ch nie do­
p r o w a d z i ł y do w y n i k u zadawaln ia jące -
go. System PALMER1 A starali się udo­
skonal ić : amerykanin H . SERYUS i an­
g l ik J . EISCHER (1825 r.). Około r. 1837 
NEPVEN W P a r y ż u zbudow a ł kolejkę 
d w u t o r o w ą o szynach p łask ich , na k t ó ­
rych zawieszone by ły wózki o 2-ch lub 4-ch kó łkach . P r z y bu­
dowie portu w G d a ń s k u w r. 1840 zastosowano znowu dawny, 
lecz ulepszony j u ż w szczegółach system PALMER^, k t ó r y je­
d n a k ż e nie zna laz ł dalszego rozpowszechnienia. Do siedmdzie-

System lieyei'a. System Cook^a. 
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s ią tych lat nie pojawiają się ż a d n e nowe p o m y s ł y ani ulep­
szenia. W r. 1870 i 1872 inż . J . B . F E L L stosuje na d w ó c h 
n iewie lk ich p r ó b n y c h drogach jednoszynowe tory swojego 
p o m y s ł u , lecz dopiero inż . HADDAN buduje w r. 1875 p ie rwszą 
wielką kolej j ednoszynową pomiędzy stacyami Alexandret to 
i A leppo w S y i y i , o długości ogólnej 157 km. N a s t ę p n i e L A -
MARIAT buduje znowu kole jkę j ednoszynową z L e R a i n c y do 
Montfermei l (we Francyi ) . W e d ł u g tego systemu szyna w y ­
s t a w a ł a ponad poziom ul icy ty lko na 20 cm. Powóz m i a ł 
4 koła , z k t ó r y c h 2 biegły po szynie a 2 po bruku; te ostatnie 
b y ł y zaopatrzone w bardzo czułe resory, dla z ł a g o d z e n i a 
w p ł y w u n ie równośc i gruntu. Jako motor s łużył p a r o w ó z . 
K o l e j k i tego typu b y ł y wprowadzone w różnych miejscowo­
śc iach F r a n c y i i Por tuga l i i , lecz wkró t ce zos ta ły wypar te 
z u ż y c i a przez doskonalsze u rządzen ia . Obecnie istnieje po-

') Por . Z . d. V . d. I. W 41 z r. 1900; C. d. B . 81, 83, 85, 
87 i 93 z r. 1900 oraz N° 43 z r. b.; Genie Civ . z d. 10 marca 1900 r.; 
Żel. Djeło .Na 38 z r. 1900; E l . Zt . 1900. 

dobnego rodzaju kolejka na Wezuwiuszu, zbudowana w r. 1880. 
Jest ona dwutorowa o pochyleniu 1 :5 . Z powodu wys tawy 
w Fi ladelf i i (r. 1876) zbudowano w parku Tairmount kole jkę 
j ednoszynową p o m y s ł u gene ra ł a STONE'G-0, W k tóre j obok 
szyny właściwej zna jdowa ły się dwie szyny kierownicze. 

Z późnie jszych sys t emów zas ługu je na u w a g ę kolejka 
p o m y s ł u kapitana JOHI^A V . MEIGS'A Z Bostonu, w y z y s k i ­
wana przez „Meigs Elevated R a i l w a y Co." , zastosowana 
w N e w - Y o r k u i Bostonie do ruchu miejskiego. B u d o w a 
wierzchnia s k ł a d a się z d w ó c h to rów umieszczonych jeden 
nad d rug im i opartych na s łupach że laznych . Powozy, ksz ta ł ­
tu walcowego, umieszczone są na wózkach , z k t ó r y c h k a ż d y 
ma dwa k ó ł k a poziome kierunkowe i cztery ko ła pochy łe 
dźwigające, z rowkami k l in ias tymi . K o ł a kierunkowe posuwa­
ją się na szynie gó rne j , gdy tymczasem koła dźwigające , od­
chylone na zewnąt rz , b iegną po torze dolnym. Motorem jest 
parowóz , przy k t ó r y m koła poziome są poc iągowemi . Szyna 
dolna znajduje się na 4,20 m ponad ziemią. 

Od tego czasu ukazują się na j różnorodnie j sze odmiany 
kolejek t. zw. jednoszynowych, jakkolwiek, właśc iwie mówiąc , 
wszystkie one są A v i e l o s z y n o w e . K o l e j k i te m o ż n a b y podzie­
lić na dwie grupy zasadnicze: 1) koleje o powozach nasadzo­
nych na szynę; 2) koleje o powozach zawieszonych na szynie. 

Przedstawicielem na jważn ie j szym pierwszej grupy jest 
system LARTIGUE'A (rys. 1). System LARTIGUE^, ulepszony n a -

System DietriclCa. System Enos,a. 

s tępnie przez B E H R 1 A , b y ł stosowany pierwotnie w Alg ie rze 
i Tunisie. Z w y k ł a szyna u m i e s z c z o n a jest n a że laznych ko­
z łach t r ó j k ą t n y c h 1 m wysokich , s p o c z y w a j ą c y c h na ż e l a z n y c h 
poprzecznicach i z w i ą z a n y c h z sobą w k i e r u n k u p o d ł u ż n y m . 
P o s z y n i e górne j b i e g n ą k ó ł k a o podwójnych obrzeżach, rów-
n o A v a g a z a ś u t r z y m u j e s i ę czterema poziomemi r o l k a m i , ś l i z ­
g a j ącemi s i ę po szynach, umieszczonych po o b u stronach ko­
złów. K o n s t r u k c y a t a nie p o z A v a l a n a odwracanie AvagonÓAV, 
końce przeto kolei muszą b y ć zakończone ł u k a m i powro tnymi . 
Nadto skład p o c i ą g Ó A V pozostaje zawsze t e n sam, g d y ż nasa­
dzanie Avagonów n a szynę musi s i ę odbyAvae za pomocą k ra -
nÓAV, co j e s t nieAvygodne i uciążliAve. N a przecięciu s i ę kole i 
z u l icami lub drogami ca ła konstrukcya m u s i b y ć u r z ą d z o n a 
do przesuAvania, p r z y c z e m , Avskutek przerywania toru, po­
trzebna jest n a d z w y c z a j n a czujność, ażeby u n i k n ą ć nieszczę­
ś l i w y c h w y p a d k Ó A V . P o n i e w a ż komunikacya z jednej strony 
toru n a d r u g ą j e s t u t r u d n i o n a , przeto na stacyach poAvstają 
n i ema łe t r u d n o ś c i i przeszkody AV ruchu. Zwrotnice urządzo-
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ne są w e d ł u g p o m y s ł u inż . BOCANDE'00 W rodzaju tarcz obro­
towych. Koleje systemu LARTIGUE'A znajdują się w I r l andyi 
(Listowel - Tralee, 23 km) i we F r a n c y i (Feurs - Panissieres 
w depat. Lo i r e , 19 Jem). I n ż . B E H R z b u d o w a ł w r. 1887 — 
1888 kolej j e d n o s z y n o w ą dla ruchu osobowego i towarowego, 
z siłą pary, z L i s towe l do Ba l lybun ion (IG km), a n a s t ę p n i e 
o p r a c o w a ł projekt takiej że kole i elektrycznej, mającej połą­
czyć L ive rpoo l z Manchester. 

Do drugiej grupy kolei o powozach zawieszonych na­
leżą systemy BEYR'A (rys. 2), COOK'A (rys. 3), DIETRICH'A 

(rys. 4), ENOS'A (rys. 5), PERLAY - H A L E (rys. 6), ROMANOWA 

(rys. 7). Ten ostatni w y r ó ż n i a się tem, że wszystkie k ó ł k a są 
bez obrzeży, co naturalnie zmniejsza tarcie, a ciężar powozów 
jest możebn ie zmniejszony. 

Wszys tk ie te systemy mają wspólną zasadę utrzyma­
n ia r ó w n o w a g i za pomocą rolek, umieszczonych w różnych 
częściach powozu i osadzonych pod różnemi nachyleniami 
wzg lędem p ł a s z c z y z n y pionowej toru. Kons t rukcya wogóle 
jest dość z łożona i kosztowna, dlatego też systemy te ma ło 
zna laz ły zastosowania. 

Zalety, na jakie zwracają u w a g ę wynalazcy kolei wiszą­
cych i korzyści , j ak i ch się z zastosowania tychże spodziewa­
ją, mają być nas t ępu jące : 1) Znaczna szybkość i bezpieczeń-

System Romanowa. 

System Perlay-1fale. 

E y s . 6. Rys . 7. 

stwo jazdy. 2) L e k k o ś ć budowy wierzchniej i taboru. 3) R a -
cyonalne i ekonomiczne wyzyskanie si ły poc iągowej . 4) B a r ­
dzo nieznaczne wyda tk i na k o n s e r w a c y ę drogi, na k tóre j nie­
ma balastu; niema n iebezp ieczeńs twa od zasp śn ieżnych lub 
podmycia plantu, sk łada jącego się tu z szeregu d ź w i g a r ó w 
ż l aznych na fundamentach murowanych. 5) Ł a t w o ś ć zasto­
sowania w okolicach gó rzys tych , gdzie wskutek możności 
stosowania k r z y w i z n o m a ł y c h promieniach i d u ż y c h spad­
ków, m o ż n a się o b y w a ć bez t u n e l ó w i kosztownych robó t 
z iemnych w gruncie skal is tym; gdzie, dz ięki konst rukcyi dro­
g i , un ika się budowy dzieł sztuki i gdzie nakoniec ł a t w o mo­
żna w y z y s k a ć siły przyrodzone. G) Korzys tne zastosowanie 
w miastach, g d y ż daleko mniej t amują ruch ul iczny, aniżel i 
koleje z w y k ł e g o typu. 7) Możność u rządzen ia w e d ł u g tego 
systemu kolejek p r z e n o ś n y c h wiszących, s łużących do celów 
p r z e m y s ł o w y c h lub strategicznych. 

Ostatnim wyrazem kolei wiszącej w chwi l i obecnej jest 
zbudowana w r. z. kolej Barmen-Elber fe ld -Vohwinke l (Pro-
wineya N a d r e ń s k a ) w e d ł u g p o m y s ł u LANGEN'A. 

Kole j ta, istotnie j ednoszynową , ze w z g l ę d u na orygi ­
na lność kons t rukcyi i n i ek tó re p i e rwszo rzędne zalety, zas łu­
guje na bliższe poznanie. J a k j u ż wyżej wspomniano, we 
wszystkich dotychczasowych systemach kolei wiszących sta­
rano się u n i k n ą ć wszelkiego ko łysan i a wagonu, za pomocą 
szeregu urządzeń , mających na celu przyparcie powozu do 
kons t rukcyi p o d t r z y m u j ą c e j . 

P o m y s ł LANGEN'A oparty jest na zasadzie zupełn ie i n ­
nej, g d y ż powozy zawieszone są swobodnie na sz tywnych bel­
kach i mogą z ła twością p r z y j m o w a ć położenie skośne do 
płaszczyzny pionowej, przechodzącej przez l inię toru. K o ł a 
b iegną po szynach s t a łych p o d ł u ż n y c h , podt rzymywanych 
d ź w i g a r a m i że laznymi . Powozy zawieszone są poniżej kół , 
a k a ż d y tor sk ł ada się rzeczywiście ty lko z jednej szyny. P o -
wozyT, j ak wogóle przedmioty wiszące, poddają się swobodnie 
i bez ż a d n y c h w s t r z ą ś n i e ń dz ia łan iu sił bocznych, oraz siły 
odśrodkowej i powraca ją napo w r ó t do położenia pionowego 
również spokojnie i bez ws t rząśn ień , przyczem szyna jest 
w przybl iżen iu zawsze jednakowo obciążona. 

N a drogach że laznych z w y k ł y c h przy dz ia łan iu sił bocz­
nych jedna szyna jest mniej a druga więcej obciążona, a na­
wet chwilowo prawie ca ły ciężar przenosi się na j e d n ą szynę . 
Z tego powodu k a ż d a szyna wraz ze swojem pod łożem musi 
b y ć obliczoną na ca łkowi ty ciężar taboru. W skutek tego, 
jak również w skutek nieuniknionych n ieprawid łowośc i w sze­
rokości toru i niejednakowym poziomie szyn, następują, 
szczególniej przy większej prędkości , nieprzyjemne i ha łaś l i ­
we wst rząśn ien ia , k tó re przy zastosowaniu jednej szyny nie 
mają miejsca. Szczególne zalety kolei wiszących okazują się 
przy przebiegu powozu po k rzywych . Powozy poddają się 
ł a t w o dz ia łan iu siły odśrodkowej i przy każdej p rędkośc i od­
chylają się od położenia pionowego dok ładn ie o tyle, ile tego 
wymaga dz ia łan ie w danej chwi l i tej siły. T o też nawet 
łuk i ostre mogą być przebiegane, z dowolną niemal p r ęd ­
kością, zupełnie spokojnie i bez żadnego niebezpieczeń­
stwa. Podniesienie na ł u k a c h szyny zewnę t rzne j , stosowane 
na drogach że laznych z w y k ł y c h , w celu p rzec iwdzia łan ia sile 
odś rodkowej , jest ś rodk iem n i e d o k ł a d n y m , g d y ż takie podnie­
sienie odpowiada ty lko pewnej określonej prędkośc i , dla i n ­
nych zaś p rędkośc i będzie albo zamałe , albo zaduże . 

N a kolejce p róbne j , urządzonej w fabryce powozów ko­
lejowych i maszyn „ v a n der Zypen i Charl ier" w Deutz pod 
Kolonią , przekonano się z j a k i m spokojem powozy przebie­
gają bardzo ostre łuk i . N a rzeczonej kolejce warunk i jazdy 
by ły wogóle bardzo trudne, g d y ż tor s tanowi ła z a m k n i ę t a l i ­
nia k sz t a ł tu O, składająca się z dwóch półkol i , o promieniu 
10 m, po łączonych z sobą prostem! 20 m d ług iemi . P r ę d k o ś ć 
wynos i ł a 24 7n>i/godz., przyczem odchylenie powozu od pio­
nowej dochodzi ło do 25°. 

Dz ia łan ie boczne jest bardzo nieznaczne wobec dużej 
masy wagonu i bardzo wolnego ruchu w a h a d ł o w e g o . 

Bezp ieczeńs two jazdy na kolejach wiszących jest znacz­
nie większe , aniżel i na s t a łych . P r zewrócen i e się wagonu jest 
całkowicie wykluczone, również jak i wykolejenie, g d y ż od­
powiednie urządzenia nie pozwalają na zejście kół z szyny. 
P r z y r z ą d y do zawieszania powozu są tak obmyś lone , ażeby 
zepsucie się lub uszkodzenie jednej części nie mog ło spowo­
d o w a ć oberwanie się powozu. 

Kole j Barmen-Elberfe ld-Vohwinkel zbudowaną jest we­
d ł u g systemu EUGENIUSZA LANGEN'A Z K o l o n i i , k t ó r y w po­
czątku r. 1893 powierzy ł opracowanie szczegółów technicz­
nych inż . FELDMANN'OWI. 

P ierwotny projekt LANGEN'A był dwuszynowy i w e d ł u g 
tego typu b y ł a s k o n s t r u o w a n ą kolejka p róbna , o które j wyżej 
mowa. T o r mia ł szerokości 45 cm, na n i m zawieszony był 
powóz na d w ó c h 4 -ko łowych wózkach . 

W t y m czasie miasta Barmen - Elberfeld zamie rza ły 
z b u d o w a ć kolej e lek t ryczną miejską i m i a ł y opracowany j u ż 
przez ber l ińską firmę „Siemens i Halske" projekt kolei elek­
trycznej. LANGEN wys tąp i ł do zarządów rzeczonych miast 
ze swoim projektem, k tó ry , pomimo poważne j opozycyi , przy­
j ę t y zosta ł w k o ń c u r. 1894. Wykonan ie robó t poruczone zo­
s ta ło firmie „ S c h u c k e r t i S-ka ' ; w Norymberdze. Z wiosną 
r. 1895 kontrakt przeszedł na Towarzystwo kontynentalne 
przeds ięb ie r s tw elektrycznyh w Norymberdze, k tó re r ó w n o ­
cześnie n ab y ło patent na wynalazek LANGEN'A. W r. 1895 
rzeczone Towarzystwo z b u d o w a ł o kolejkę p róbną o jedne 
szynie, przyczem otrzymano tak świe tne rezultaty, że ca ły 
projekt dla miast Barmen - Elberfeld zosta ł przerobiony na 
jednoszynowy. D o s t a w ę powozów powierzono fabryce „ v a n 
der Zypen i Char l ie r " w Deutz, konstrukeye żelazne były wy­
konane w Augsburgu (Yereinigte Maschinenfabrik) i w Noj 
rymberdze (Maschinenbau G-esellschaft), 

(D. n.) Wł'. Buchner. 
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Żelazo na przełomie dwóch wieków. 
(Dokończenie; p. Na 45 r. b., str. 454). 

Spodz iewać się stanowczej naprawy s t o s u n k ó w przemy -
s łowo- t a rgowych przed u p ł y w e m lat 2-ch wobec tego, com za­
znaczy ł na podstawie f ak tów z życia ekonomicznego ostatnich 
czasów, by łoby równoznaczne z chowaniem g ł o w y strusia 
wobec zagraża jącego mu niebezpieczeńs twa. P o w i n n i ś m y się 
zgodzić , że stan te raźnie jszy p r z y g n ę b i e n i a p rzemys łowego 
nie jest k r ó t k o t r w a ł y m , lecz zapowiada swe trwanie mniej 
więcej tak d ługo , jak to mia ło miejsce po s ł y n n e m przesile­
n iu p r z e m y s ł o w e m z r. 1873. A n g l i c y j u ż to rozumieją da­
wno, bo z samego począ tku obecnego przesilenia, w swych 
p o r ó w n a n i a c h czasów p r z e m y s ł o w y c h , zwracają się pamięcią 
k u r. 1873. Po łożen ie p r z e m y s ł u rossyjskiego w najbliższej j 
przyszłości przedstawia się jednak nieco ponę tn i e j , niż w za­
granicznych krajach, j u ż pos iada jących znaczne dobrodziej­
stwa rozwoju p rzemys łowego . S t w o r z y ć w tych krajach j a ­
kieś nowe przeds ięb ie rs two z dobrymi widokami na przy­
szłość nie jest ł a t w e m zadaniem: wszystkie najdogodniejsze 
miejsca są tam j u ż zajęte przez tych, k t ó r z y wcześniej przy­
b y l i . O jak ie j ś zyskownej nowej kolei nie może tam być mo­
wy, bo j u ż wszystkie najruchliwsze okolice s ą w nie zaopa­
trzone. Wszys tk ie lub znaczniejsza część gałęzi p r z e m y s ł u 
w y t w ó r c z e g o są tam j u ż wyzyskiwane, a ostatnimi c z a s y pod­
niecenia p rzemys łowego doprowadzone do przepe łn ien ia wy­
robami r y n k ó w w e A v n ę t r z n y c h , nowe więc przeds ięb ie rs two 
nie ma tam na razie najmniejszych widoków, siły i t rwałośc i . 

Inaczej rzecz się ma w Rossyi . Całe gałęzie p r z e m y s ł u 
leżą tu czasem odłogiem (np. p r z e m y s ł u chemicznego), inne 
są uprawiane w stopniu nieznacznym, rozpowszechnienie 
ś rodków komunikacyjnych i u lepszeń miejskich jest, jak j u ż tu 
zaznacza łem, nader słabe, uprawianie tak ważne j ga łęz i prze­
mys łu , jak rolnictwo, jest w stanie prawie pierwotnym, cho­
ciaż p łodozmian j u ż nie jest bajką o ż e l a z n y m w i l k u i jest, 
prawda jeszcze rzadko lecz z n iezawodną korzyścią, stosowa­
ny nietylko w częściach zachodnich Rossyi , lecz i we wscho­
dnich jej dzielnicach. Zdolność spożywcza Rossyi by ła do­
tąd i jest obecnie bardzo słabą, a więc , przy c h ę t n e m a umie-
j ę t n e m zabraniu się do jej podniesienia może być znacznie 
i p r ę d k o zwiększona wobec pracowi tośc i ludów, zamieszkują­
cych Rossyę . Jednem słowem, pole p r z e m y s ł u rossyjskiego 
jest ze swych zalet przyrodzonych nader wdz ięcznem, należy 
m u się tylko dobra uprawa. D o uprawy jednak potrzebne 
są zasoby pieniężne , k tó rych , j akem nieco wyżej tu zaznaczył , 
nie p r ę d k o będzie mog ło pozyskać , po ostatniem przesileniu, 
p rzeds ięb ie rs two prywatne. Otóż tu Rossya również znajdu­
je się, w p o r ó w n e n i u do innych k ra jów we wzg lędn ie szczę­
ś l iwych okolicznościach. Znaczna ilość p rzeds ięb ie r s tw (np. 
koleje żelazne, porty, regulacya rzek, p r z e m y s ł napo jów wy­
skokowych) jest w r ę k u rządu . E z ą d Rossyjski nietylko 
wyzyskuje istniejące, lecz stwarza nowe przeds ięb ie rs twa , jak 
również przychodzi z pomocą rozmai tym stowarzyszeniom 
(miasta i ziemstwa) w pozyskaniu pożyczek na rozmaite cele 
wydajne. Niezawodnie będą się nas t r ęcza ły w bliższej 
przysz łośc i ogromne t rudnośc i osobom prywatnym przy zna­
lezieniu zasobów p ien iężnych dla celów p rzemys łowych , nie 
będzie to jednak s tanowi ło t rudnośc i dla potyczek p a ń s t w o ­
w y c h . Świe tne powodzenie, niewielkiej, prawda, kwietniowej 
p a ń s t w o w e j pożyczki Rossy i w r. b. na r y n k u francuskim, ka­
że się spodziewać, że za tą pożyczką pójdą inne znaczniejsze, 
że będą one u ż y t e na b u d o w ę tak potrzebnych w Rossy i 
kole i że laznych i d r ó g wodnych. Ożywienie jednej gałęzi 
p r z e m y s ł u będzie mus ia ło poc iągnąć za sobą ożywienie i n ­
nych , n i m cały p r z e m y s ł znowu nie przejdzie w stan po­
dniecenia, później gorączki i nareszcie znowu upadku sił... 
Nie na leży się tego spodz iewać na poczekaniu. N a poczeka­
n iu nie znajdują się potrzebne zasoby pieniężne, na poczeka­
n iu też pieniądze nie dadzą ducha ożywczego przenrys łowi . 
Trzeba się z aopa t r zyć w pewną d a w k ę cierpliwości i tej po­
ciechy, że polepszenie p r z e m y s ł o w e nas tąp i w Rossy i wcze­
śniej , niż w innych krajach z wyższą ku l tu rą . „Ciężkie ter­
m i n y " będą nam jeszcze dokuczać przez czas dość d ług i . 

Samo przez się powstaje pytanie, co też w i n n i ś m y czy­

nić, aby jak najlepiej z u ż y t k o w a ć leżące przed nami czasy 
„ciężkich t e r m i n ó w " . Postaram się odpowiedz ieć na to w za­
stosowaniu do p r z e m y s ł u że laznego. 

Od r. 1884 że lazny p rzemys ł rossyjski jest zabezpieczo­
ny przez wysokie cła ochronne, k tó re , po k i l k u zmianach, 
w czasie obecnym przeds tawia ją się w p o r ó w n a n i u z c łami 
innych k ra jów tak, jak to w i d a ć z tablicy nas tępu jące j : 

Cło dowozowe w szylingach angielskich za t o n n ę metr. 

s u r o w i e c 

A u s t r y a . . . . 11,70 
Belg ia 1,60 
Francya . . . . 12,00 
Niemcy . . . . 10.00 
W ł o c h y . . . . 8,00 
Rossya 59,50 
H i s z p a n i a . . . 19,20 
Stany Zjedn. A m e r . 16,80 

szyny stalo­
we duże 

45.00 
S.00 

48,00 
25,00 
48,00 
99,20 
57,60 
32,83 

wolny dowóz wolny dowóz 

silnice parowe 

85,00 
32,20 

145,00 -- 96,66 
50,00 
96,66 

276,70 
272,16—226,80 

45'j; war tośc i 
wolny dowóz 
10^ war tośc i . 

A n g l i a . 
Szwecya 

Zatem żaden z wymienionych k ra jów nie otacza swego 
p rzemys łu że laznego tak silną opieką celną, jak Rossya. N i c 
też dziwnego, że tak znaczne cła ochronne z jednej strony 
i wszechświa towy s i lny rozwój p r z e m y s ł u w ostatniem dzie­
sięcioleciu z d r u g i e j , p r z y c z y n i ł y się do nadzwyczaj p rędk iego 
Avzrostu p r z e m y s ł u że laznego w Rossyi . AVypadło s t awiać 
obszerne z a k ł a d y częs tokroć w czystem polu, a zatem nie­
ty lko należało s twa rzać warunki do pracy technicznej w da­
nej gałęzi , lecz trzeba było dołożyć sporo zab iegów dla 
W37tworzenia moż l iwych na razie w a r u n k ó w istnienia l i cz ­
nych p r a c o w n i k ó w w miejscowościach dotąd niezamieszka­
łych . N a p o ł u d n i u Rossy i kolonie przy n o w o p o w s t a ł y c h 
z a k ł a d a c h poch łonę ły olbrzynie sumy, c a ł y m swym c iężarem 
przy t łacza jące zyskowność p rzeds ięb ie r s tw. P r z e m y s ł żela­
zny w Rossy i powinien b y ł s t w a r z a ć sobie w ciągu ostatnich 
lat 10 ca łe za s t ępy nowych p r a c o w n i k ó w , lub by ł zniewolo­
ny sp rowadzać za grube p ieniądze obcych. To wszystko od­
zywa ło się ujemnie na kosztach w ł a s n y c h wyrobów że laznych , 
k tó re w y p a d a ł y zazwyczaj bardzo wysoko. Podczas gorączk i 
założycielskiej w ostatnich czasach nie ma ło p rzeds ięb ie r s tw 
p o w s t a ł o na zupełn ie n i ewłaśc iwych dla p r a w i d ł o w e g o rozwo­
j u podstawach. Odbyt w y r o b ó w że laznych wogóle nie by ł do­
tąd wyświe t lony . Jednem s łowem, ca ły p r z e m y s ł że lazny 
w Rossy i obecnie jest bez ł adnem nagromadzeniem oddziel­
n y c h przeds ięb ie rs tw, z a m k n i ę t y c h w sobie i j akby urągają­
cych wszys tk im zdobyczom nowoczesnego życia ekonomicz­
nego. Pierwszem, a nag lącem zadaniem rossyjskiego prze­
mysłu żelaznego, powinno być własne uświadomienie przemy­
słowe (Sokratesa „fvtoiK isauióv"), k tó re może się odbyć jedy­
nie na podstawie wzajemnego porozumienia się, utworzenia 
związku p r zemys łowego . Ten związek powinien mieć na ce­
lu nietylko w ła sne korzyści , lecz i korzyśc i tych, z k i m go 
łączy stosunek życiowy, a więc p r z e m y s ł o w c y żelazni powin­
n i mieć na oku nie podniesienie cen, k tó re i tak są bajecznie 
wysokie w p o r ó w n a n i u z cenami innych k ra jów, lecz powinni 
dążyć do zyskownośc i swych przeds ięb ie rs tw, przy stale z bie­
giem czasu i rozwoju p r z e m y s ł u obniża jących się cenach na 
żelazo. T a k i związek będzie mia ł ż y w o t n e podstawy wedle 
p rzys łowia niemieckiego „ m a n muss loben und leben lassen", 
a dowodem tego niech będzie ca ła św ie tna dz ia ła lność ame­
r y k a ń s k i e g o k ró la p r zemys łowego ROCKEFELLER'A, lub nie­
mieckiego reńsko-wes t fa l sk iego syndykatu węg lowego . Zwią­
zek p r z e m y s ł o w c ó w że laznych w Rossy i przez sam ty lko po­
dzia ł pracy pomiędzy oddzielnymi z a k ł a d a m i że l aznymi lub 
ca łymi o k r ę g a m i p r z e m y s ł o w y m i , stosownie do i ch w a r u n k ó w 
przyrodzonych, powinienby b y ł przj^czynić się do obniżenia 
kosz tów w ł a s n y c h i obniżenia cen rynkowych dla w y r o b ó w 
że laznych . Jedynie dobrze u rządzony związek może przyczy­
n ić się do podniesienia stopnia spożycia w Rossy i w y r o b ó w 
że laznych . Żelazne osie, kute koła , podkute konie, rzadko się 
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spo tyka ją w Rossy i nietylko dla tego, że ogólna zdolność 
kupczą jest słabą, lecz w znacznym stopniu i dlatego, że ko­
wale są wzg lędn ie r ządk iem zjawiskiem, że is tnie jący kowale 
przy kupnie żelaza muszą strasznie p rzep łacać za pos ług i po­
ś r edn ików w targu że laznym, że rękodzie lniczy ( „ k u s t a r n y j " ) 
p r z e m y s ł ż e l azny w wielu okolicach jest raczej gnęb iony , niż 
popierany przez większych p r z e m y s ł o w c ó w że laznych . P r z y 
tak g ł ęboko zaszczepionej w ludzie wielkoruskim zdolności do 
tworzenia związków roboczych i odpowiedzia lnośc i wzajem­
nej, wprowadzanie między lud wyrobów żelaznych jest względ­
nie ł a t w e m i pewnem zadaniem p rzemys łowem. W piśmie 
„Oes te r re ich isch - Ungarische M o n t a n - u n d Metall industrie-
Z e i t u n g " z dnia 16 czerwca r. b. wyczy ta ł em, że "Warszaw­
skie Towarzys two rolnicze, w e d ł u g zapewn ień konsula an­
gielskiego, bardzo chę tn ie i czynnie podejmuje się, za pomo­
cą wszys tk ich swych 14 oddzia łów, poś redn ic twa w sprowa­
dzaniu narzędz i ro ln iczych i że w roku u b i e g ł y m takowych 
sp rzeda ło za 580000 marek. T a m też za kordonem nie śpią 
i żadne j sposobności do zarobku na naszej skórze nie opusz­
czą..., bo sami chę tn ie im do tego s łużymy! Dlatego też 
mamy obok siebie takie narzędz ia rolnicze, jak przedpotopo­
we drewniane „ ra ł a " ma ło rusk ie i wieloskibowce a m e r y k a ń ­
skie lub niemieckie. I jedne i drugie nic nie są warte w na­
szych warunkach, pon ieważ pierwsze wogóle nie są zdatne 
do jakiejkolwiek uprawy, a drugie nie są przystosowane do 
siły zaprzęgowej tego stworzenia, k tó re pewien francuski 
p o d r ó ż n i k po Kró les twie Polsk iem określi ł , jako coś pośre­
dniego pomiędzy koniem a osłem, i znanego pod mianem 
miejscowem: „ k u ń " . W y r ó b miejscowy odpowiednio udo­
skonalony m ó g ł b y ł a t w o wspó łzawodn iczyć z tem, co nam 
wsuwają bez żadnej prawie korzyści dla nas firmy zagra­
niczne, jedynie zawdzięczając sprytowi swych a jen tów. 

Z w i ą z e k p r z e m y s ł o w c ó w że laznych rossyjskich powi-
n ienby b y ł nieustannie b a d a ć warunki wytwarzania i odbytu 
ż e l a z a w Rossy i i za granicą, wobec czego p rzemys łowcy żela-

zn i by l iby uświadomien i pod w z g l ę d e m w a r u n k ó w by tu swo­
jego p r z e m y s ł u . N i c podobnego nie mamy. Nawet niema 
właściwej statystyki żelaznej , bo te dane statystyczne, k tó re 
teraz wychodzą są, albo spóźnione , albo urywkowe, albo 
wprost bez żadnej war tośc i naukowej i praktycznej. 

J u ż zaznaczy łem w rozdziale I V , jak niezgodne są mie­
dzy sobą zapatrywania p rzemys łowców że laznych rozmaitych 
dzielnic rossyjskich na te raźnie jszy stan rzeczy w t y m prze­
myś le . Stąd w y n i k a jeszcze konieczność ws tępne j pracy osób 
dobrej wol i nad wytworzeniem przeświadczenia w prze­
m y s ł o w c a c h że laznych rossyjskich o niezbędności wspól­
nej i zgodnej pracy na w s p ó l n y m zagonie p r z e m y s ł u żela­
znego. Teraz podczas p r zygnęb i en i a p r zemys łowego pra­
ca w t y m kierunku w y d a ł a b y bardzo p r ę d k o pożądane owo­
ce, bo k a ż d y obecnie namacalnie jest p rzeświadczony , jak 
jest nie dobrze iść w przemyś le samopas. Teraz wszystkie 
wady ustroju p rzemys łowego wys tępu ją szczególnie jaskrawo 
i , świeżo będąc w pamięci , mogą ł a t w o oddz i a ływać na 
przekonanie u m y s ł ó w chwiejnych lub k r n ą b r n y c h . Czasów 
te raźn ie j szych nie wolno opuścić bez wyzyskania w kie runku 
zjednoczenia rozsianych obecnie w nie ładzie sił p r zemys ło ­
wych , inaczej od najbliższej przyszłości nie m o ż n a będzie się 
spodziewać czegoś lepszego... 

W pracy niniejszej nie m i a ł e m na celu wyczerpu jącego 
przedstawienia teraźnie jszego obrazu jmzemysłu że laznego 
i jego stanowiska wzg lędem ogólnego p rzemys łu wszechświa­
towego. Nie jest to zadanie szkicu dziennikarskiego. P ra ­
g n ą ł e m tylko zwrócić u w a g ę osób zainteresowanych na k i l ka 
chwi l charakterystycznych z doby bieżącej, chc ia łem oddać 
w posiadanie ogółu wiązankę odnośnych danych, k t ó r e m 
zebra ł i jeżeli poruszę tak lub owak myś l w s p ó ł r o d a k ó w 
w sprawie teraźnie jszego stanu p rzemys łowego , będę uwa­
żał, żem nie na marne podjął się tej, bądź co bądź, żmu­
dnej pracy statystycznej. F e c i cpiod potui, faciant meliora 

I potentes... A. Wolski. 

Przegiąć fiongresów, zjazdów, wysław i fłon Rur sów. 

Wystawa powszechna w Glazgowie w 1901 r. 
Glazgow l iczy obecnie 7G0000 mieszkańców. Wys t awa 

w r. b. jest j u ż d r u g ą w y s t a w ą powszechną w tem mieście 
u r ządzoną—pie rwsza odby ła się w r. 1888. 

G ł ó w n y m kierownikiem W y s t a w y jest M . A . HKDLEY, 

k t ó r y s ta ł również na czele W y s t a w y w r. 1888. Czysty do-

Muzeum nztuk pięknych. 

E y s 1. 

chód wynos i ł w r. 1888 około 500 000 rub. Suma ta, dzię­
k i dobrowolnym ofiarom obywateli Glazgowa, wzros ła do 
1250000 rub. Fundusz w ten sposób utworzony, dołączony 
do posiadanej j u ż takie jże samej sumy, przeznaczony zos ta ł 
na zbudowanie Mezeum sztuki w Glazgowie. T y m sposo­

bem stanął , kosztem około 2 500 000 
rub., wspan i a ły gmach z czerwonego 
piaskowca, w stylu odrodzenia h i szpań­
skiego (rys. 1). Muzeum to, zawierają­
ce bogate dzieła sztuki, k tó rego uroczy­
ste otwarcie by ło g łówną pobudką urzą­
dzenia tegorocznej W y s t a w y , stanowi 
punkt ś rodkowy wszystkich innych bu­
d y n k ó w wystawowych. 

B u d y n k i AVystawy wraz z ogro­
dami, placami sportowymi i t. p., zaj­
mują około 175 ha i wzniesione są nad 
brzegami rz. K e l w i n u , wprost wspania­
łego Uniwersytetu glazgowskiego. 

G ł ó w n y m budowniczym W y s t a ­
w y b y ł JAMES MILLER, k t ó r e g o pro­
j ek ty na konkursie zdoby ły pierwszą 
n a g r o d ę . T r z y na jważnie jsze i naj­
obszerniejsze budynk i wystawowe ma­
ją razem 45 500 w*"-' powierzchni zabu­
dowanej. T y m i budynkami są: hala 
p r z e m y s ł u (21000 ni2), szeroka hala spa­
cerowa (6900 ni2) i hala maszyn, z ko­
t łownią i salą dynamomaszyn (17 000 
m-). H a l a p r z e m y s ł u stanowi front, ha­
la maszyn ty ł , a hala spacerowa bok, 
łącząc jednocześn ie oba poprzednie bu­
d y n k i z sobą, oraz z mostem, prowadzą­
cym do dworców kolejowych. 
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H a l a p r z e m y s ł u (rys. 2) jest na jw iększym i naj ozdobniej-
szym zewnę t rzn ie budynkiem W y s t a w y . D ługość frontu wy­
nosi 210 m, szerokość 108 m. Budynek wykonany jest w sty­
l u odrodzenia h i szpańsk iego . N a d częścią ś rodkową wznosi 
się k o p u ł a 40,5 m wysoka, zakończona w y s m u k ł ą latarnią, na 
k tóre j wierzchu znajduje się figura uosabia jąca świat ło . K o ­
p u ł a mieści się pomiędzy czterema p ros toką tnemi wieżami , 
0 wysokośc i 54 vi. P o m i ę d z y wieżami c iągnie się, 30 m po­
nad ziemią, galerya o średniej szerokości 7,5 m, tworząc na 
zewną t rz szerokie otwarte loże, z k t ó r y c h odsłaniają się wspa­
n ia łe widok i . Wejśc ie g łówne , szerokości 10,5 ni, posiada 
3 otwory, z bogato ozdobionym portykiem. Wejśc ia boczne 
są mniej ozdobnie traktowane, lecz w ogó lnych zarysach zbl i ­
żone do wejścia g łównego . Po obu stronach wejścia g łówne­
go biegnie szereg lóż p rzykry tych , aż do końców budynku. 
W e w n ą t r z hala sk łada się z trzech naw pod łużnych , ciągną­
cych się wzd łuż całego budynku. T y l k o część ś rodkowa 
stanowi p rze rwę , w skutek filarów podpiera jących kopu ł ę 
1 wspomniane powyże j 4 wieże. G ł ó w n e wiąza ry nawy środ­
kowej, rozstawione w odległości co 12 vi, spoczywające na 
podstawach ze stali lanej, składają się z belek stalowych, ł uk i 
i ch mają rozpiętości 31 vi i 15 m s t rza łk i . N a tych ł u k a c h spo­
czywają ramy z kratownic stalowych, oraz tak ież krokwie 
i dach, pokry ty w '-73 szkłem i w i / 3 b lachą żelazną. N a w y 
boczne są prawie tej samej szerokości, co i g łówna , lecz dale­
ko niższe. Kons t rukcya dachowa jest drewniana w kszta łc ie 
a m e r y k a ń s k i c h belek kratowych, k tó re jednym k o ń c e m opie­
rają się na filarach stalowych nawy ś rodkowej , drugim zaś — 
na śc ianach zewnę t r znych hal i . Do wentylacyi służą okien­
k a ruchome, rozmieszczone w dachach wzd łuż całego budyn­
k u . Kons t rukcya k o p u ł y ś rodkowej mia ł a być pierwotnie ze 
stali, pon ieważ jednak wykończen ie na termin było wątp l iwe, 
w skutek n a w a ł u zamówień W z a k ł a d a c h fabrycznych, musia­
no się j u ż w ostatniej chwi l i zdecydować na k o n s t r u k c y ę 
d r ewn ianą w połączeniu z że laznymi śc iągaczami i s ta lowymi 
zas t r za ł ami '). 

H a l a maszyn, przed k tó rą rozciąga się obszerny plac za­
baw sportowych, ma d ługośc i 150 m, szerokości 96 m i sk łada 
się z 3-ch naw, z k t ó r y c h ś rodkowa ma szerokości 34,15 MI, 
boczne zaś po 14,2 m oddzielone są od nawy g łównej przej­
ściem p o d ł u ż n e m 2,5 m szerokiem. Pokryc ie dachu ze szkła 
i blachy falistej jest takie same jak w ha l i p r zemys łu . W prze­
d łużen iu naw bocznych, od strony po łudn iowo - Avschodniej, 
znajduje się sala dynamomaszyn, ko t ł own ia zaś stanowi od­
dzielny budynek 61,2 vi d ł u g i i 21 m szeroki. 

Naprzeciwko hal i maszyn znajdują się przystanki wielu 
d r ó g że laznych, od k tó rych , ponad ulicą, prowadzi specyalny 
most o 3-ch przęs łach , z k t ó r y c h ś rodkowe ma 19,5 m rozpię­
tości . P o k ł a d tego przęs ła spoczywa na 3-ch równo leg łych 
belkach systemu GERBERA, k tó re podtrzymywane są przez 
kolumny z żelaza lanego. 

Rzeczony most jest po łączony z halą maszyn i z halą 
p r z e m y s ł u za pomocą galeryi krytej drewnianej, 300 m d łu ­
giej i 22,5 m szerokiej, przykrytej po części szkłem, po części 
b lachą falistą. 

P o m i ę d z y i n n y m i budynkami wystawowymi zas ługuje 
na u w a g ę hala koncertowa. Jest to rotunda o ś redn icy 43 m, 
wykonana bardzo udatnie tak pod wzg lędem architektonicz­
nym, jako też i konstrukcyjnym. 

Z pomiędzy 14 p a ń s t w i k ra jów, k tó re są reprezentowa­
ne na Wys tawie w Glazgowie, na jwiększy udzia ł (po za A n ­
glią i jej koloniami) przyję ła Rossya, przesyła jąc liczne i go­
dne uwagi okazy rolnictwa, l eśn ic twa i gó rn i c twa . Obok 
Rossy i na jwiększą powierzchnię zajmuje Francya , w k tóre j 
oddziale wystawiono przeszło 400 najciekawszych przedmio­
tów" z ostatniej W y s t a w y paryskiej. Bardzo p o w a ż n e stano­
wisko zajęła na Wys tawie Japonia wyrobami swojego prze­
m y s ł u i dzie łami sztuki . Aus t rya urządzi ła odrębną, niewiel­
ką wprawdzie, lecz bardzo u d a t n ą w y s t a w ę dzieł sztuki sto­
sowanej. Bardzo s łabo natomiast wys tąp i ły Niemcy za równo 
w dziedzinie p r z e m y s ł u , jako też sztuki stosowanej, co zadzi­
w i a tembardziej po zesz łorocznym tryumfie p r z e m y s ł u nie­
mieckiego na Wys tawie w P a r y ż u . Wie lk i e zaciekawienie 

') Ciekawe szczegóły tych konstrukcyi że laznych i drewnia­
nych podane są. w czasopiśmie „Eng inee r ing- . w numerach z d. 
1 marca do 26 kwietnia r. b. 
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wzbudza oddzia ł Rhodezyi i koloni i australskieh. Nowości 
do hal i maszyn dos ta rczy ła p rzeważn ie A m e r y k a pó łnocna . 

Z pośród okazów rzemiosł angielskich zwracają g łównie 
u w a g ę meble oraz inne przedmioty urządzen ia w e w n ę t r z n e g o 
mieszkań . Ogólnie podziwiany jest szereg pokojów, urządzo­
n y c h przez f a b r y k ę mebli „ W y l i e and Lochhead" w Glazgo­
wie, w e d ł u g projektu artysty E . A . TAYLOII'A. R z ą d węgie r ­
ski pos t anowi ł , po zamknięc iu W y s t a w y w Glazgowie, urzą­
dzić w y s t a w ę rzeczonych poko jów w Budapeszcie. Nowo­
czesne k ie runki sztuki , mające w A n g l i i g ł ó w n y c h przedsta­
wic ie l i właśn ie w Glazgowie, u jawniają się t akże w wyrobach 
wystawionych przez różne firmy, a wykonanych w e d ł u g pro­
j e k t ó w wybi tnych a r t y s t ó w CHAS. N . MACKINTOSH, GEORGE 

\VALTON i i n . 

Bardzo wybitne na Wystawie stanowisko zajęły oka­
zy p r z e m y s ł u rolnego i ogrodnictwa. N a części wschodniej 
placu W y s t a w y wzniesiona jest grupa b u d y n k ó w wiejskich 
i u rządzone jest wzorowe gospodarstwo rolne. 

Z poś ród r ó ż n y c h dz ia łów p rzemys łu najokazalej w y s t ę ­
puje na Wys tawie p r z e m y s ł drzewny, nietylko ze wzg lędu 
na bogate i umie ję tn ie obmyś lone zbiory okazów wszystkich 
znanych g a t u n k ó w drzew uży tkowych , lecz także ze wzg lędu 
na umieszczone przy tych okazach szczegółowe opisy, rysun­
k i i dane statystyczne, tworzące łącznie z okazami m a t e r y a ł 
niezmiernie poucza jący dla p r z e m y s ł o w c ó w drzewnych. 

W tym dziale p r z e m y s ł u drzewnego wybitne bardzo sta­
nowisko zajęli wystawcy z Rossy i i K a n a d y . Z Rossy i g łó­
w n y m i wystawcami są: Departament leśny i Departament 
a p a n a ż y . Departament leśny nades ła ł bogaty zbiór okazów 
drzew u ż y t k o w y c h Rossyi , z pomiędzy k t ó r y c h g łówną uwa­
gę zwracają okazy drzew K a u k a z u . Niespodziewaną dla wie­
l u jest w iadomość podana w sprawozdaniu u r z ę d o w e m De­
partamentu leśnego, iż pomimo nieracyonalnej gospodarki le­
śnej ostatnich dzies ią tków lat, drzewostan Rossy i europej­
skiej jest jeszcze niepospolicie bogaty; powierzchnia ogó lna 
lasów bowiem wynosi przeszło 200 mi l ionów diesiatyn 
( = 218500000 ha). Z tej powierzchni ogólnej przypada na 
K a u k u z około 7650000 'diesiatyn ( = 8358000 ha). L a s y 
K a u k a z u , położone p rzeważn ie w pobl iżu m. Czarnego, mają 
warunk i komunikacyjne dla zbytu dogodne, a zawierają przy­
tem drzewa cenne pod w z g l ę d e m p r z e m y s ł o w y m . To też je­
dynie brakowi ducha przedsiębiorczego u mieszkańców tam­
tejszych p rzyp i sać należy, że drzewa K a u k a z u nie współza­
wodniczą dotychczas zwyciężko na rynkach handlowych E u ­
ropy z drzewami dowożonemi z K a n a d y , Szwecyi i R u m u n i i . 

Niemniej c iekawą jest wystawa Departamentu a p a n a ż y , 
k t ó r y nie szczędził pracy ani kosz tów dla zapoznania zwie­
dzających W y s t a w ę z bogactwem lasów w jego zarządzie po­
zostających, oraz z zasadami gospodarstwa w lasach tych za­
stosowanego. Że stosowane przez Departament a p a n a ż y za­
sady gospodarstwa leśnego są poprawne, świadczy c iągły 
wzrost dochodu z o d n o ś n y c h lasów. Dochód brutto z lasów 
pozos ta jących w zarządzie Departamentu a p a n a ż y wynos i ł 
w l iczbach okrąg łych : w 1840 r. 125 000 rub., w 1850 r. 90 000 

rub., w 1860 r. 240000 rub., w 1870 r. 1020000 rub., w 1880 r. 
1940000 rub., w 1890 r. 2610000 rub., w 1900 r. 7000000 
rub. Z powierzchni ogólnej lasów, pozos ta jących w zarządzie 
Departamentu a p a n a ż y , wynoszącej około 6 mi l ionów diesia­
tyn ( = 6555 000 ha) wyrobiono w r. 1880 ty lko około 700 000 — 
1000000 s tóp sześć. (=19800—28300 w 8 ) , resz tę zaś z drzew, 
zakwalif ikowanych do zbycia sprzedano na pniu, gdy t ym­
czasem w r. 1899 wyrobiono j u ż 19 599000 s tóp sześć. 
( = 555 000 w 3 ) . Z p o m i ę d z y fabryk, pozosta jących w zarzą­
dzie Departamentu apanaży , na jw iększym jest ta.rtak w A r -
changielsku, nabyty w r. 1S92 i nas t ępn ie tak przebudowany 
i rozprzestrzeniony, że obecnie wyrabia 300000 belek rocznie. 

Z innych okazów p r z e m y s ł u drzewnego P a ń s t w a Ros­
syjskiego zas ługują na wyróżn ien ie różne wyroby drewniane 
u ż y t k u domowego, wystawione przez Min i s te ryum d ó b r p a ń ­
stwa, oraz takież wyroby polerowane i malowane firmy 
„A. T . Kabanow" w Petersburgu, nadto drzwi i inne dosko­
na łe okazy stolarstwa budowlanego, nades ł ane przez W a r ­
szawskie Towarzystwo przemysłowo-lośne , wreszcie bogaty 
zbiór m a t e r y a ł ó w drzewnych dla potrzeb d r ó g że laznych, wy­
stawiony przez Zarząd g ł ó w n y d r ó g żel. skarbowych. 

Ze zbiorów kaukazkich największą u w a g ę zwróci ły de­
ski j o d ł o w e i sosnowe. Z Turkestanu nades ł ano zbiór rośl in 
górsk ich , stosowanych tam skutecznie dla zabezpieczenia 
plantu drogi żel. Średnio-A zyatyckiej od zawiei piaskowych. 
Do zbioru tego dołączono fotografie uwidocznia jące skutecz­
ność tej ochrony. Sku teczność tej ochrony jest tak przeko­
nywającą, że te same roś l iny mają znaleść zastosowanie na 
wyspie piasczystej, położonej w pobl iżu ujścia rzeki Ś-go W a ­
wrzyńca , w celu zabezpieczenia tejże wyspy od zapiaszczania 
piaskiem nanoszonym przez fale morskie. 

W dziedzinie p r z e m y s ł u drzewnego obok Rossy i zaj­
muje miejsce najwybitniejsze Kanada , będąca, jak wiadomo, 
obecnie na jpoważn ie j szym Rossy i wspó ł zawodn ik i em na ryn­
kach w s z e c h ś w i a t o w y c h hadlu drzewnego. AVywóz drzewa 
z K a n a d y p rzeds t awia ł war tość : w r. 1895: 5,0, a w r. 1900: 
7,6 mi l ionów f u n t ó w sz te r l ingów. N a wystawie znajdują się 
okazy 3S firm kanadyjskich, a mianowicie: 26 p r z e m y s ł o w c ó w 
i 12 właścicieli lasów. K a n a d a dostarcza na r y n k i budulec 
mocny i t r w a ł y , d u ż y c h rozmia rów. Oprócz drzew iglastych, 
ob ję tych w handlu nazwą ogólną „Spruceu (do k t ó r y c h nale­
żą gatunki : Plcea nigra, Picea alba, Plcea Engelmanni, Picea 
Sitcliensis), mają odbyt znaczny „Douglas firu czy l i „Oreyon 
pineu. Jest to drzewo żywiczne , ciężkie, bardzo wyt rzyma­
łe , dochodzące do 5 s tóp ang. ś rednicy , poszukiwane g łównie 
na p o d k ł a d y kolejowe i belki mostowe. 

L a s y kanadyjskie odznaczają się niepospolicie boga-
tem zadrzewieniem (dochodzącem do 2300 drzew na diesiaty-
nę) . Dają one przec ię tn ie do 393 saż. sześć, z diesiatyny 
( = około 3500 z 1 ha), po łożone zaś są p rzeważn ie nad 
rzekami sp ł awnemi , w odległości 200 — 300 m i l angielskich 
od morza, a wyzyskiwane są g łównie przez firmy angielskie, 
oraz przez firmę f rancuską „ H e n r y Meunier" . 

/>'. /»'. 

Przegląd wynalazków, ulepszeń i robót celniej szych, 
D R O G I Ż E L A Z N E . 

Wystawa budowy wie rzchn ie j , u r z ą d z o n a w r. 1900 
staraniem Stowarzyszenia niemieckich dozorców drogowych 
w g ł ó w n y m dworcu w Frankfurc ie n ' M . , zawiera ła wiele go­
dnych uwagi mode lów złącza szyn, wystawionych przez To­
warzystwo górn iczo-hu tn icze , ,Georg-Marya" (Georgs-Marien-
Bergwerks- und Hiit tenverein) w Osnabruck. G ł ó w n ą czę­
ścią sk ładową we wszystkich tych konstrukcyach jest szy­
na z sz}'jką p r z e s u n i ę t ą , nie przechodzącą więc przez 
ś rodek g ł ó w k i i podstawy. S z y n y są łączone z sobą na 
z a k ł a d k ę obustronnymi ł u b k a m i . N a d ługość 25 cm wy­
cięte są z k o ń c a szyny wys ta jące za szyjkę po łowy g łówki 
i podstawy; skoro za tem, przy po łączeniu dwie szyny 
k o ń c a m i na siebie zachodzą, to na wzmiankowanej d ługośc i 
tok szyn posiada podwójną szyjkę, pozosta ło zaś przy szyj­
kach po łowy tworzą całą g ł ó w k ę i p o d s t a w ę . Szy jka za­
tem, w nas tępu jących po sobie szynach znajduje się to z pra­
wej, to znowu z lewej strony p łaszczyzny pionowej, przecho­
dzącej przez środek g łówk i i podstawy, tak, że w pierwszej, 
trzeciej, piątej i t. d. szynie szyjka leży z jednej, zaś w dru­
giej, czwartej i t. d. z drugiej strony rzeczonej p łaszczyzny . 

Jasnem jest, że luz przy tego rodzaju połączeniu na z a k ł a d k ę 
nie, przechodzi przez całą szerokość szyny, lecz s k ł a d a się 
z dwóch części, przyczem zachodząca za j e d n ą szynę po łowa 
drugiej z szyjką ca łkowi tą podpiei -a koło i zarazem s łuży j a ­
ko łubek . Takie spoiny, nie p rzechodzące w jednej p łaszczy­
źnie przez całą szerokość szyny, wp ływa ją na zmiejszenie 
ws t rząśn ien ia p rzy prze jśc iu ko ła pi-zez złącze i na zmniejsze­
nie osłabienia toku szyn w miejscu przerwy; bo, gdy przy 
luzach, p rzechodzących przez całą szerokość szyny, ty lko sa­
me ł u b k i muszą w y t r z y m a ć zgięcie i zachować sz tywność 
toku, to przy łączeniu szyn na z a k ł a d k ę przyczynia ją się do 
tego nietylko ł u b k i lecz i więcej niż po łowa szyny. Z tego 
powodu VIETOR zaznacza, że konstrukcya, o k tóre j tu mowa, po­
siada k i l kak ro tną s t a tyczną p r z e w a g ę nad złączami zwy-
k łemi . 

D l a l i n i i ze znacznym ruchem szybkich pociągów, towa­
rzystwo górn iczo - hutnicze „ G e o r g - M a r y a " zaleca t. zw. 
złącze wzmocnione, uwidocznione na rys. 1, 2 i 3. 

W typie niniejszym zastosowano również wyżej opisa­
ną szynę, k tóre j profil ma wymia ry takie same, jak profi l 
normalny 8a dr. ż. p a ń s t w o w y c h pruskich, a mianowicie: w y -

file:///Valton
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sokość 1 3 8 mm, szerokość g łówk i 7 2 mm, szerokość podstawy 
1 1 0 mm, przy ciężarze 4 0 , 5 kg/m. Szyny łączone są na zak ład­
k ę ł u b k a m i , a złącze podparte jest nadto belką, opierającą 
się na p o d k ł a d a c h . Wzmiankowane belki łączą p o d k ł a d y po 
obu stronach złącza leżące w j edną r a m ę sz tywną i nadają 
tej kons t rukcyi oprócz w y p r ó b o w a n y c h j u ż zalet złącza nie-
podpartego, nadto jeszcze zalety złącza podpartego. K o ń c e 
belki , wzmacnia jące j złącze, są tak u k s z t a ł t o w a n e , że służą 
zarazem jako p o d k ł a d k i pod szynę p r z y t w i e r d z a n ą do pod­
k ł a d u za pomocą ł a p e k i ś rub . 

Rys . 3. 

Budowa wierzchnia z nap rzemian l eg ł emi szyjkami 
w toku szyn i łączeniem tychże na zak ładkę , znalaz ła obszer­
ne zastosowanie na drogach żel. niemieckich i system ten 
w 3 0 0 0 0 0 złączach j u ż zastosowany, nie okaza ł do tąd ża­
dnych poważn ie j szych wad. 

G o d n y uwagi jest też nowy k s z t a ł t p o d k ł a d u poprzecz­
nego, u ł a twia j ący podbijanie (rys. 1 i 2 ) ; dwa żeberka na 
wierzchu p o d k ł a d u zabezpieczają n ieprzesuwalność części 
wiążących szynę z p o d k ł a d e m , a że ciśnienie szyny rozk łada 
się przytem na większą powierzchnię , przeto p o d k ł a d ten 
czyni zadość wymaganiom, stawianym na drogach o ruchu 
o ż y w i o n y m przy znacznej prędkośc i pociągów. Ml. 

(Zt. d. V d I , Na 11 *r. b., str. 383). 

E L E K T R O T E C H N I K A . 
Postępy W dziedzinie telegrafi i . W ostatnich latach 

zwrócono szczególniejszą u w a g ę na możl iwe wyzyskanie l i n i i 

telegraficznych, a to przez ulepszenie a p a r a t ó w i umożl iwie­
nie w y s y ł a n i a coraz to większej ilości w y r a z ó w w ciągu pe­
wnego okreś lonego przec iągu czasu. 

W t y m celu zaczęto b u d o w a ć kombinowane („Mul t i -
plex") aparaty telegraficzne: podwójne , poczwórne i t. d. 

W e F rancy i , jako też częściowo w Londyn ie , W i e d n i u 
i Ber l in ie (do bezpośrednie j komunikacy i z P a r y ż e m ) stosują 
d ruku jący (literowy) aparat BAUDOT'A, k tó ry , jako pojedjm-
czy aparat, pozwala na przes łan ie do 3 0 wyrazów, lub też, j a ­
ko p o c z w ó r n y lub sześcioraki do 1 2 0 — 1 8 0 na m i n u t ę . 

W Ber l in ie jest obecnie w użyc iu na g łównej stacyi te­
legraficznej aparat ROWLAND'A, przesy ła jący od 4 0 — 3 2 0 
w y r a z ó w na m i n u t ę , jako pojedynczy resp. ośmiorak i aparat. 

Apara t POLLAK'A i VIRAG'A, nie zastosowany jeszcze do-
tj^chczas do celów praktycznych, p rzesy ła przy p r ó b a c h od 
8 0 0 — 1 0 0 0 w y r a z ó w na m i n u t ę . 

U z n a n y do dziś za „na jp rędszy" , w stosunku do ilości 
przesyłanj^ch w y r a z ó w ną m i n u t ę ( 4 0 0 — 6 0 0 ) , aparat WHEAT-

STONE'A kreskowy (syst. Morse) jest znacznie mniej dogodny 
w użyciu w p o r ó w n a n i u z d ruku jącymi , l i te rowymi aparata­
m i BAUDOT'A, ROWLAND'A i HUGHES'A, dos ta rcza jącymi goto­
we depesze, g d y ż wymaga t ł umaczen ia kresek i przepisywa­
nia depesz, jak to ma miejsce w aparatach MORSE'A. 

Rzeczone aparaty zaopatrzone są w klawia tury do zna­
czenia oddzielnych liter i ilość p r z e s y ł a n y c h w y r a z ó w w je­
dnos tkę czasu zależną jest w znacznej mierze od umie ję tnośc i 
jednoczesnego kombinowania liter przy uderzaniu w k lawia­
t u r ę przez wysyła jącego depeszę . 

B y módz orzec o stopniu sprawnośc i każdego z wspo­
mnianych sys t emów, na leża łoby znaleść stosunek ilości prze­
sy ł anych w y r a z ó w do l iczby u rzędn ików, obsługuj ących po­
szczególne aparaty, oraz stosunek kosz tów budowy l i n i i i ob­
s ługi a p a r a t ó w . 

Dane te m o ż n a o t r zymać , wziąwszy pod uwagę , że do 
obsługi l i n i i przy systemie: 
MORSE'A . . . . potrzebni 
HUGHES'A pojedynczym 
BAUDOT1 A p o d w ó j n y m 

„ sześc iorak im 
ROWLAND'A i o śmiorak im 
(pełny ośmiorak i aparat ROWLAND'A pozwala na telegrafowa­
nie ty lko w j ednym kierunku). 

P r z y powyższych aparatach wyda jność takowj^ch zależ­
ną jest również od geograficznego położenia miejscowości, 
po łączonych linią, k tóre j wyda jność na leży określić, gdyż 
przy dużej różnicy w długośc iach geograficznych danych 
miejscowości , np. Warszawa i New-York , różn ica w porach 
dnia sprawia to, że l in ia nie bywa jadnakowo obciążona 
w obydwóch kierunkach, przez co znacznie zmniejsza się w y ­
dajność takiej l i n i i . 

Apara t POLLAK'A i VIRAG'A zbudowany jest jako poje­
dynczy, a zatem przy dużej ilości wyrazów, p r z e s y ł a n y c h 
w ciągu minu ty ( 8 0 0 — 1 0 0 0 ) i przy małej obsłudze, może się 
okazać , po zastosowaniu do celów praktycznych, najekono-
miczniejszym. 

D o d a ć jeszcze wypada, że o wprowadzeniu kombinowa­
nych a p a r a t ó w na wszystkich l iniach obecnie mowy być na­
wet nie może, i że mogą być one zastosowane jedjmie na g łó­
wnych, bardziej ożywionych l iniach, gdyż koszta zaprowadze­
nia nowych a p a r a t ó w , ze wzg lędu na wysoką opła tę za pra­
wo używalnośc i , są znaczne i niepodobna by ło u s u n ą ć od ra­
zu znacznej ilości dotychczasowych a p a r a t ó w . 

i E . T.' Ż Mi 23 r. b.) T. S. 
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K R O N I K A B I E Ż Ą C A . 
W y s t a w y . Wystawa jubileuszowa Towarzystwa politech­

nicznego we Lwowie, pod protektoratem Namiestnika hr. Leona 
P in ińsk iego i Marszałka krajowego hr. Andrzeja Potockiego, odbę­
dzie się w pałacu sztuki w parku Kil ińskiego we Lwowie , w czasie 
od 17 maja do 30 czerwca 1902 r. 

Wys tawa obejmować będzie trzy działy: A ) w y s t a w ę wyna­
lazków polskich; B) w y s t a w ę prac członków Tow. Politechnicznego; 
C) w y s t a w ę krajowego przemysłu artystycznego. 

A) Dział wynalazków polskich. Wielkiej doniosłości wynalazki 
naszych rodaków, rozproszone i z u ż y t k o w a n e we wszystkich krajach 
świa ta cywilizowanego, są społeczeństwu polskiemu prawie nieznane. 
Mnóstwo genialnych polskich pomysłów staje się źródłem bogactwa 
tylko dla obcokrajowców, chociaż i w kraju możnaby je z korzy­
ścią w y z y s k a ć . Obliczenie się z twórczością ducha wynalazczego 
i i nas nie zostało jeszcze nigdy dokonane. To też lwowskie Towa­
rzystwo Politechniczne w 25 rocznicę swego istnienia uważa za po­

trzebne i wskazane zebrać, o ile możności, wszystkie wynalazki po l ­
skie z lat ostatnich, przeds tawić je zbiorowo społeczeństwu, w tem 
przeświadczeniu, że niejeden pomysł rodzimy w ten sposób znakomi­
te znajdzie wśród ziomków rozpowszechnienie, że wystawa taka w y ­
dobędzie niejeden talent twórczy i da mu możność spożytkowania 
swych W3'nalazków na korzyść ogółu. 

Podając do wiadomości program W y s t a w y wyna lazków pol­
skich, zapraszamy wszystkich wyna lazców polskich, tudzież wszyst­
k i ch właścicieli wyna lazków polskich, do jak najliczniejszego wzię­
cia udziału w W3'stawie. 

Upraszamy również tych wszystkich, k tó rych rąk dojdzie powyższe 
zawiadomienie, o rozpowszechnianie go i o popieranie celów Wystawy. 

Lwów, dnia 4 listopada 1901 r. 
Za komitet wykonawczy: J a n Nep. Eranke, prezes, K a r o l 

Edward Epler, dyrektor, Stanis ław Śwdeżawski, sekretarz. 
Program Wystawy wynalazków polskich. § 1. Wystawa wyna-
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lazków polskich odbędzie się pod protektoratem J . E . Namiestnika 
hr. Leona P in ińsk iego i J . W . Marsza łka krajowego hr. Andrzeja 
Potockiego, w powystawowym pałacu sztuki, w parku Ki l ińskiego we 
Lwowie . Otwarcie Wystawy nastąpi dnia 17 maja 1902 r., zamknięcie 
dnia 30 czerwca 1902 r. 

§ 2. Celem Wys tawy jest policzenie w łasnych sił na polu w y ­
na lazków naukowych, technicznych i p rzemys łowych , zaznajomienie 
społeczeństwa z najnowszymi wynalazkami polskimi i u ła twien ie 
zbytu tych wynalazków. 

§ 3. Kierowniwnictwem W y s t a w y zajmuje się komitet. Pre­
zes i dyrektor Wys tawy lub ich zastępcy reprezentują komitet na 
zewnątrz . Wszelkie pisma komitetu Wystawy podpisują: prezes, dy­
rektor i sekretarz lub ich zastępcy. Pod wzg lędem umów i kontra­
k tów w sprawie Wystawy pe łnomocnikami komitetu są prezes i dy­
rektor lub ich zastępcy. 

§ 4 Wystawa obejmować będzie naukowe, techniczne i prze­
mys łowe wynalazki , będące w użyc iu lub nadające się do praktycz­
nego zastosowania, poczynione przez osoby narodowości polskiej 
w czasie od r. 1877 do r. 1902. 

§ 5. Przedmiotami Wystawy mogą być przedmioty wykończo­
ne, modele, rysunki i wyroby. 

§ 6 O przyjęciu lub odrzuceniu zgłoszeń orzeka komisya po­
wołana przez komitet wystawowy. W razie odrzucenia zgłoszenia, 
komisya nie jest obowiązaną podawać mo tywów. 

§ 7. Zgłoszenia przedmiotów wystawowych mają być podane 
na arkuszach deklaracyjnycb, k tóre można o t r zymać bezpłatnie w biu­
rze komitetu Wys tawy we Lwowie , jako też u reprezentan tów komitetu. 

Dokładnie wypełnione deklaracye wnosić na leży w dwóch 
egzemplarzach bezpośrednio do: Komite tu W y s t a w y jubileuszowej 
Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie , u l . Chorążczyzna L 17, 
najdalej do 15 lutego 1902 r. 

§ 8. Oznaczenie wielkości miejsca dla przedmiotów wystawo­
wych nastąpi w miarę zgłoszeń i przestrzeni będącej do rozporządze­
nia, po up ływie terminu wyznaczonego do wnoszenia zgłoszeń. 

Komitet Wys tawy zawiadomi z moż l iwym pośpiechem wystaw­
ców o przyjęciu zgłoszenia (deklaracyi) i o wielkości wyznaczonego 
miejsca na Wystawie, przesyłając jeden egzemplarz deklaracyi za­
opatrzony podpisem dyrektora Wys tawy. 

§ 9. Postanowienia co do oceny i premiowania wystawionych 
przedmiotów zostaną ogłoszone po przeprowadzeniu rokowań z c. k. 
Ministeryum handlu. 

§ 10. Za miejsce na Wystawie opłacają wystawcy następujące 
należności: W budynku W y s t a w y 5 (pięć) koron za każdą połowę 
m 2 zajętej powierzchni. Min imum opła ty wynosi 5 koron. K a ż d y 
u łamek po łowy m* l iczy się za pełną połowę. N a ścianie lub na 
ekranach na pomieszczenie r y s u n k ó w po 8 (ośm) koron, za 1 m2. N a 
wolnem powietrzu po 2 (dwie) korony za 1 m2. 

§ 11. Po łowę należności za miejsce należy nades łać komiteto­
w i W y s t a w y wraz z deklaracyą, resztę należności do 14 dni po otrzy­
maniu zawiadomienia o przyjęciu zgłoszenia i wyznaczeniu miejsca. 

W razie przyjęcia zgłoszenia przez komitet a nie przys łania 
okazów przez wys tawcę , wystawca traci zapłaconą należność za w y ­
znaczone miejsce. Jeżel i komitet Wystawy zgłoszenia nie przyjął , 
kwota nades łana zostanie zwróconą. 

W razacb w y j ą t k o w y c h s łuży komitetowi prawo częściowego 
lub zupełnego uwolnienia od opła ty za miejsce. 

§ 12. Szaf, sztelaży, wi t ryn , stołów, p o d m u r o w a ń i t. p. urzą­
dzeń do ustawienia okazów ma dostarczyć wystawca lub na życze­
nie tegoż, komitet Wystawy, za zwrotem kosztów. 

§ 13. P lany, rysunki i t. p. mają być naklejone na ramy 
lub kartony urządzone do zawieszania. 

§ 14. D l a wystawy przedmiotów mogą wystawcy wznosić wła­
snym kosztem osobne pawilony, rusztowania i podmurowania, k tóre 
najdalej do dnia 10 maja 1902 r. muszą być wykończone, komitet za­
strzega sobie zatwierdzenie odpowiednich miejsc i odnośnych planów. 
Maszyny, któro mają być na Wystawie utrzymane w ruchu, na­
leży ogłosić osobno i o koszta mchu porozumieć się z komitetem. 

Przepisy, dotyczące ruchu maszyn na Wystawie, zostaną ogło­
szone osobnym regulaminem. 

§ 15. Przedmioty wystawowe mają być przysłane opłacone na 
miejsce Wys t awy , pod adresem: „Do komitetu W y s t a w y jubileuszo­
wej Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie" , z w y r a ź n y m napi­
sem „przedmiot wystawy" i dokładnem podaniem adresu wystawcy, 
z dołączeniem potwierdzonej deklaracyi. 

K a ż d a posyłka ma być zaopatrzona w dwa napisy; blankiety 
napisów zostaną wystawcom dostarczone 

Przyjmowanie przedmiotów na W y s t a w ę przeznaczonych odby­
wać się będzie od 20 kwietnia do 10 maja 1902 r. 

Koszta przewozu, wypakowania, zniesienia na miejsce i ode­
s łania ponoszą wystawcy. 

N a wyraźne życzenie i zobowiązanie się wystawcy do zwrotu 
kosztów, komitet Wystawy może za ła twiać te czynności . 

Komite t Wys tawy zawiadamia wcześnie w y s t a w c ó w o umowie 
zawartej A ekspedytorem co do przewozu, rozpakowania i ustawienia 
przedmiotów Wystawy, ich powtórnego zapakowania i w y s y ł k i zwro­
tnej, tudzież co do ulg w transporcie koleją żel. i w opłacie cłowej, 
o k tóre komitet będzie się s tarać . 

Komitet Wystawy pośredniczyć będzie w przechowaniu opako­
w a ń przedmiotów wystawowych. 

§ 16. Przedmioty wystawowe przeznaczone na sprzedaż powinny 
być zaopatrzone w k a r t k ę z oznaczeniem ceny. Sprzedażą może zająć 
się sam wystawca lub poruczyć j ą komu innemu, jest jednak obowią­
zany pozostawić przedmiot sprzedany aż do ukończenia Wystawy. 

§ 17. Sprzedaż przedmiotów wyrabianych w czasie W y s t a w y 
nas tąpić może po porozumieniu się z komitetem. 

§ 18. Komitet W y s t a w y nie jest odpowiedzialny za uszkodze­
nie lub zatracenie przedmiotów, postara się jednak o troskl iwy bez­

ustanny nadzór. Przedmioty mają być ubezpieczone od ognia. 
W sprawie ubezpieczenia pośredniczy komitet. 

§ 1 9 . Wszyscy wystawcy, ich ajenci i zastępcy jako też służba, 
mają się poddać bezwarunkowo rozporządzeniom dyrektora Wys tawy; 
wszelkie zażalenia mają być wnoszone do b iura komitetu Wystawy. 

§ 20. Po zamknięciu W y s t a w y należy w ciągu 10 dni zabrać 
przedmioty wystawowe. 

Przed usunięciem przedmiotów z Wys tawy mają być zwrócone 
wszelkie wydatki poniesiene przez komitet na rachnnek wystawcy. 

§ 21. Z a wszelkie zobowiązania się wystawcy co do opła t 
i kosztów ręczy wystawca i przedmiot wystawowy 

§ 22. Przedmioty Wystawy, pawilony i t. d. nie usunię te do 
10 dni po zamknięciu Wystawy, łub za które nie zwrócono komite­
towi należności, przechodzą na własność komitetu. 

§ 2 3 . Komite t Wys tawy ogłosi w e d ł u g potrzeby poszczególne 
regulaminy. 

§ 24. Komite t W y s t a w y w miarę możności wyda księgę pa­
miątkową wyna lazków polskich nagromadzonych na Wystawie. 

T o w a r z y s t w a t e c h n i c z n e . Stowarzyszenie techników. Po­
siedzenie d. 15 listopada wype łn i ł a pogadanka inż. P . Drzewieckiego 

„0 przenoszeniu ciepła na odległość". 
Us i łowania przenoszenia ciepła na odległość zapoczątkowano 

przed k i l k u laty w Ameryce, mianowicie w New-Yorku i Chicago, 
gdzie starano się ogrzewać pewną g rupę domów za pomocą pary 
0 wysokiem ciśnieniu, wytwarzanej na jednej stacyi centralnej cie­
plikowej. Również us i łowano w tych miastach przenosić parę w ce­
lach motoiyczn3Tch. Lecz ogromny postęp w urządzeniach elektrycz­
nych, jako ła twiej nada j ących się do przeprowadzenia energii moto-
rycznej na odległość, u t rudn i ł pod tym względem rozwój techniki 
cieplikowej. W ostatnich czasach nastąpi ła jednak nowa faza i to 
znowu dzięki centralnym stacyom elektrycznym. Stacye elektryczne 
pochłaniają znaczną ilość ciepła, lecz zużytkowują za pomocą maszyn 
parowych ty lko '/» lub '/io część tej ilości ciepła, j a k ą zawiera spa­
lany węgiel . W mieście amerykariskiem Toledo postanowiono zu­
ż y t k o w a ć cieplik, k tó ry dotychczas by ł bezpowrotnie stracony na 
stacyi centralnej elektrycznej do ogrzewania wody i rozprowadzania 
jej po mieście. Jakkolwiek 1 kg wody, ogrzanej do 100° C , zawiera 
tylko 100 jednostek ciepła, ta sama zaś ilość pary przeszło 600, to 
jednak okazirje się, że przenoszenie na odległość ciepła w wodzie 
jest daleko wygodniejsze, niż za pomocą pary, gdyż wodę można 
u t r z y m y w a ć w ciągiem krążeniu za pomocą pompy. 

In icyatywa powzięta i wprowadzona w urzeczywistnienie 
w Toledo, znalazła nas tępnie zastosowanie w Dreźnie, gdzie j u ż czę­
ściowo przystosowano stacye elektryczną do ogrzewania wody, mia­
nowicie przenoszą 3 000 000 jednostek ciepła na odległość 1200 m. 
Woda ogrzana do 90° za pomocą pary, wychodzącej z cyl indrów ma­
szyn parowych, wtłacza się do rur z prędkością 1,25 m, doprowadza 
się do oddzielnych domów, s t amtąd wraca do stacyi i po nas t ępnem 
nagrzaniu przechodzi znowu do rur t łoczących. Jedna i ta sama 
woda krąży zatem wciąż w rurociągu, lecz ciepło w niej zawarte 
może być zuży tkowane tylko zewnę t rznym sposobem, a więc może 
się n a d a ć do celów ogrzewania. 

Obliczenia i p róby wykaza ły , że straty ciepła są względnie 
niewielkie. R u r y muszą być dobrze izolowane, i w Dreźnie, gdzie 
podzielono przewód wodny na 3 oddziały, różnica temperatur mię­
dzy stacya i 1-ym oddziałem wynosi 0,27° C , między 1-ym i 2- im — 
0,38' O , 2-im i 3-im — 0,42° O , tak, że różnica temperatury wody, 
nagrzanej na stacyi i zuży tkowane j na odległości 1,2 km przekracza 
zaledwie 1° C. Strata tarcia wody w rurach o ś rednicy 170, 125 
1 100 mm wynosi około 15 m. 

Jak wspomniano, woda u ż y w a się do ogrzewania mieszkań. In ­
s ta lacyą takiego ogrzewania nie wiele różni się od instalacyi zwy­
kłego ogrzewania centralnego wodnego: na leży przed k a ż d y m piecy­
kiem postawić kran t ró jdrogowy, za k tórego pomocą można wyłą­
czać lub włączać piecyk w sieć przewodów. Ins ta lacyą tego rodza­
j u ma tę zaletę, że rury rozprowadzające wodę w domach są mniej­
szych w y m i a r ó w niż zw\ 7 kle, gdyż prędkość p rzep ływu wynosi 1,25 m 
na sekundę, gdy przy dotychczasowych urządzeniach prędkość ta 
wynosi 0,075 do 0,300 m. Zaletę tego systemu stanowi jeszcze i ta 
okoliczność, że ponieważ woda otrzymuje ruch wskutek mechanicz­
nego działania pompy, wszystkie pomieszczenia w danym domu 
mogą być ogrzane. Tymczasem dotychczas, gdy krążenie wody od­
b y w a ł o się pod w p ł y w e m różnicy temperatur wody w kotle i wody 
ochłodzonej w piecykach, nie zawsze mógł być dom ogrzany w zu­
pełności 

Opierając się na dotychczasowych wynikach rozprowadzania 
wody ogrzanej na stacyi centralnej elektrycznej, postanowiono 
w Dreźnie powiększyć ins ta lacyę o 5 000 000jedn. ciepła i wodę ogrza­
ną przenosić na odległość 3 km, przj^czem obliczono, że strata tempe­
ratury nie przekroczy 2° C. 

Sprawa przenoszenia wody ogrzanej na odległość, by ła pod­
niesiona na ostatnim zjeździe inżynierów, zajmujących się ogrzewa­
niem centralnem, w Mannheimie, w sierpniu r. b. .Zdania b y ł y po­
dzielone, lecz odzywały się g łosy powag z tego zakresu, że przy­
szłość stacyi centralnych elektrycznych leży w połączeniu ich ze 
stacyami cieplikowemi centralnemi. 

W ożywionych rozprawach, w y w o ł a n y c h pogadanką , zabierali 
głos: bud. E . Goldberg, inż. L . Rossmann, bud. K s . Makowski i pre­
legent. Przewodniczący na posiedzeniu inż. Latk iewicz zwraca ł 
u w a g ę na doniosłość poruszonej kwestyi przy ogrzewaniu b u d y n k ó w 
fabrycznych, posiadający cl i stacye elektryczne. Dotychczasowe spo-
ż y t k o w y w a n i e do celów ogrzewania pary powrotnej maszyn paro­
wych nie dawało dobrych w y n i k ó w przy budynkach znajdujących 
się w znaczniejszej odległości od budynku maszyn. Przez nagrza­
nie za przemocą tej pary wody i rozprowadzenie jej do wszystkich 
pomieszczeń, sprawa ogrzewania b u d y n k ó w fabrycznycli może być 
z ła twością i ekonomicznie rozwiązaną. L. O. 
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